„KONTRASTY”

Szkolny Miesięcznik Dwójkowy

Bez fałszywej skromności możemy stwierdzić, że II Liceum Ogólnokształcące im. Generałowej Zamoyskiej i Heleny Modrzejewskiej w Poznaniu ma jedną z najlepszych szkolnych gazet w mieście (a być może i w całym kraju!). Pomysł wydawania tego nowatorskiego czasopisma zrodził się na początku września 2011 roku – wtedy to grupa młodych literackich pasjonatów pod przewodnictwem energicznego i zaangażowanego Prof. Mariusza Chołodego postanowiła opracować czasopismo, które wyróżniałoby się wśród szarego tłumu, smętnych i sztampowych tworów szkolnych.
Sam tytuł „Kontrasty” doskonale charakteryzuje nasze wspólne dzieło. Staramy się poruszać bardzo różne, często kontrowersyjne tematy, zachowując jednocześnie najwyższe standardy estetyczne i dziennikarskie. Pismo ukazuje się cyklicznie, co miesiąc, a każdemu wydaniu przyświeca określony motyw przewodni. Dotychczas zajmowaliśmy się m.in.: przemijaniem (numer listopadowy), narodzinami (grudzień) czy czuciem-uczuciem (luty). Choć tematy nadają nam ogólny kierunek, to z pewnością nie ograniczają nas! My, młodzi twórcy staramy się rozważyć każdy aspekt określonego problemu w sposób oryginalny, zaskakujący i możliwie wszechstronny.
„Kontrasty”, jak mało która szkolna gazeta, mogą poszczycić się stałymi, regularnymi działami, takimi jak: Felieton, Ostrze Krytyki, Kącik Nauk Ścisłych, Postać Miesiąca, Twórczość, Sport czy – nietuzinkowy – Horoskop. Każda z kolumn ma swoich wiernych czytelników, fanów, a nierzadko krytyków. Ale jedno nie uległa wątpliwości – każdy może znaleźć coś dla siebie. Nasze „Kontrasty” nie ograniczają się i zawsze pozostawiają możliwość otworzenia nowych, kontrastowych działów (np. od marca 2012 r. w gazetce pojawi się nowy dział – Humor).
Chlubą i dumą Szkolnego Miesięcznika Dwójkowego jest również oprawa graficzna. Dzięki ogromnemu zaangażowaniu Jędrzeja Guzika – twórcy naszych świetnych okładek i całej koncepcji graficznej, Michaliny Nawrot, oddanej współpracowniczki Jędrzeja, oraz Miyo Dębickiej, autorki świetnych ilustracji do felietonów, możemy z satysfakcją prezentować nasze teksty.
Szkolną gazetę redagują osoby kreatywne, mające odwagę wyrażać swoje opinie często wbrew obiegowym poglądom i utartym stereotypom. Skład Redakcji tworzą:

· Redaktor Naczelny: prof. Mariusz Chołody

· Opracowanie graficzne: Michalina Nawrot 2c, Jędrzej Guzik 3b

· Felieton: Daniel Ziental 2c
· Ostrze Krytyki: Joanna Hała 2d, Cezary Janiszewski 1a, Weronika Linda 1a, Patrycja Szalaty 1a, Marta Zawadzka 1a
· Postać Miesiąca: Natalia Klamecka 1a, Violetta Wituchowska 1a
· Kącik Nauk Ścisłych: prof. Damian Mikulski, Dariusz Lasecki 2d
· Sport: Sandra Sobańska 2f
· Kronika: Martyna Niedźbała 2c, Marcelina Przybylska 2d
Dotychczas dla „Kontrastów” tworzyli również: Anna Bryszak 1a, Magdalena Dzwoniarek 1a, Jagoda Frąckowiak 1a, Karolina Frąckowiak 2d, Weronika Garniewicz 1a, Marta Górska 1a, Antoine Guinebault 2e, Julia Henglewska 2c, Jagoda Kaczmarek 2 c, Olga Małynicz 2c, Dominik Piechowiak 1a, Łukasz Piosik 1a, Tomasz Sołkiewicz 1a, Jędrzej Stempniak 2c, Olga Wojciechowska 2d, Natalia Wojtyniak 2f i inni.
„Kontrasty” to pismo otwarte na nowych współpracowników – cieszymy się, że coraz więcej osób angażuje się w ten niezwykły projekt, jakim jest Szkolny Miesięcznik Dwójkowy.

Nasz adres:

II LO Poznań
ul. Matejki 8/10
60-766 Poznań
E-mail:
redakcja.iilo@gmail.com
Możecie nas również znaleźć na portalu Facebook:

http://www.facebook.com/pages/Kontrasty/255527584491702 
Poniżej prezentujemy wybór fragmentów tekstów z dotychczasowych wydań. Poszczególne działy zostały opatrzone krótką charakterystyką.
FELIETON

Subiektywne spojrzenie na otaczającą rzeczywistość, próba uchwycenia tego, co ulotne, często ukryte i tajemnicze, a co wpływa na nas i nasze życie. Próba poruszenia Czytelnika i cicha zachęta do wyrobienia własnego zdania na różne tematy – oto najkrótsza możliwa charakterystyka felietonów „Kontrastów”.
Daniel ZIENTAL, „Świat się bawi!”, „Kontrasty” 2012, z. 4, s. 4.

Właśnie rozpoczął się długo oczekiwany karnawał. Po ponad dwudziestoczterodniowym adwentowym wyczekiwaniu nastał okres wolności i szaleństwa. Czas największych imprez i rozrywek. Czy jednak Polska nie wyróżnia się na tle innych krajów? Czy nie jesteśmy pod wieloma względami smutnym krajem?

Niezaprzeczalnie nasza ojczyzna, jako jedna z nielicznych, nie wykształciła swojej tradycji radosnego świętowania. Wiele osób mówi, że tak się stało ze względu na fakt, iż mieszkamy w strefie klimatycznej, która nie sprzyja wesołości: brak słońca, długie zimy, chłód. Nie wydaje mi się to jednak główną przyczyną naszej narodowej powagi, gdyż kraje tego samego regionu świata co Polska nie mają z zabawą najmniejszych problemów.

Polacy z okazji Święta Odzyskania Niepodległości urządzają dwadzieścia manifestacji walczących przeciwko sobie, natomiast Niemcy z każdej rocznicy upadku muru berlińskiego organizują ogromny festyn, zapraszają największe gwiazdy światowej muzyki i po prostu się cieszą. Czy możemy zatem szukać przyczyn polskich smutków w czynnikach klimatycznych, skoro dla państw leżących właściwie na tej samej szerokości geograficznej te uwarunkowania nie stanowią problemów? […]

Smutnym faktem, świadczącym o ponuractwie Polski, jest również to, że w znanym rankingu „World Party. The Rough Guide to the World’s Best Festivals”, organizowanym przez brytyjskie wydawnictwo podróżnicze „Rough Guides”, żadna z polskich imprez nie znalazła się w pierwszej dwudziestce, a uwzględniane były tylko Przystanek Woodstock oraz Święto  Lajkonika (o którego istnieniu sam dowiedziałem się ze wspomnianej publikacji). Dla porównania: z Włoch brano pod uwagę czternaście świąt, a z Wielkiej Brytanii aż dziewiętnaście. Naturalnie, nie mamy szans konkurować z takimi potęgami rozrywki jak brazylijski Karnawał w Rio, jednak stworzenie wydarzenia podobnego do Karnawału w Notting Hill czy Dnia św. Patryka wyłącznie przysłużyłoby się krajowi. Masowe święta wpływają dobrze nie tylko na „zbiorową psychikę” społeczeństwa, ale i istotnie pomagają gospodarce. Dowodem tego jest choćby hiszpańska La Tomatina – jedna z najinfantylniejszych i najdziwniejszych imprez świata, polegająca na wzajemnym obrzucaniu się przez tłumy 130 tonami przejrzałych pomidorów. Ściąga ona co roku, do na co dzień dość nudnego Buñol, ponad dwadzieścia pięć tysięcy turystów z całego świata, powodując rozkwit tamtejszego biznesu turystycznego.

Czy istnieje jakiś promień nadziei dla smutnego kraju? Wydaje mi się, że tak. Mało skromnie powiem, że jest nim nadchodzące pokolenie, dla którego stan wojenny i dwa nagie miecze von Jungingena są tak samo odległe i obce. Coraz więcej podróżujemy po świecie, inspirujemy się, zdobywamy nowe, świeże spojrzenie na różne sprawy, takie jak własna historia. Być może to poszerzanie horyzontów i życie w świecie bez granic sprawi, że staniemy się narodem bardziej otwartym, w tym między innymi na radosną zabawę.

OSTRZE KRYTYKI
To zazwyczaj najobszerniejsza część „Kontrastów”. Uczniowie i nauczyciele Dwójki mają możliwość wyrażenia opinii o wybranych książkach, filmach, spektaklach, koncertach etc. Z przysłowiowym „głosem wolnym wolność ubezpieczającym” często dochodzą do zaskakujących i niezwykle odkrywczych obserwacji. 

Joanna HAŁA, „O północy w Paryżu…”, „Kontrasty” 2011, z. 1, s. 7.

Ludzie często gardzą czasami, w jakich żyją. Niektórzy czują, że ich rzeczywistość jest o wiele gorsza, niż poprzednich stuleci. Bo przecież KIEDYŚ łatwiej było istnieć…, KIEDYŚ kobiety były piękniejsze…, KIEDYŚ po paryskich ulicach błądziło bez celu więcej prawdziwych artystów… Magiczne KIEDYŚ to kraina naszych bogów z przeszłości – oni stworzyli fundamenty sztuki, którą podziwiamy, dzięki nim tworzymy.
Wiele osób śni o tym, by choć przez chwilę móc posmakować starego wina, zaznać artystycznego życia i stanąć oko w oko z jakimś Mistrzem… Czy te fantasmagorie mogą się spełnić? Czy kiedykolwiek możemy spotkać się z młodym, rozkochanym Picassem? Porozmawiać z legendarnym Salvadorem Dali? Poznać geniusza Hemingwaya?
Oczywiście, że… tak! Taką wycieczkę w przeszłość funduje nam Woody Allen w swoim najnowszym filmie pt. „O północy w Paryżu”.
Jak zwykle we własnym stylu, z lekką ironią, a jednocześnie z niezwykłym realizmem reżyser przedstawia jednostkę nieprzeciętną, mężczyznę postawionego w obliczu przeróżnych wyborów, których musi dokonać. Bo czy seksowna kobieta budząca się obok niego rano, bardzo dobrze sprzedające się scenariusze, mieszkanie w dużym mieście, które jest domem dla snobów kochających pieniądze i układy sprawiają, że ten człowiek jest szczęśliwy? Odpowiedź jest prosta: nie. Charakterystyczny bohater Allena jest skomplikowany wewnętrznie, nie może wpasować się w obowiązujące normy. Nie chce brać udziału w ciągłej pogoni za bogactwem, spędzać czasu w modnych miejscach, bądź obracać się w pseudointelektualnym towarzystwie bliskiego przyjaciela swojej żony. Wychodzi więc na nocne przechadzki, by choć przez moment, w ten wakacyjny tydzień, odpocząć od wszechobecnej w jego życiu Ameryki i poczuć klimat Europy. Gil to samotny intelektualista, zdany tylko na łaskę i niełaskę Paryża, uwielbiający spacery w deszczu i nagle... odkrywa zupełnie inny świat. […]

Oglądając najnowsze dzieło Allena, myślałam o „Madame” Antoniego Libery, książce, którą zaczyna wywód bohatera o tym, że urodził się on „za późno”, a wszystko minione jest bardziej wartościowe od tego, co jest „tu i teraz”. A pamiętacie, co kończy „Madame”? Stwierdzenie, że bohater chyba jednak urodził się w odpowiednim miejscu, o odpowiedniej godzinie…
Należy pokochać wiek, w jakim żyjemy, gdyż kolejne pokolenia wciąż będą żywiły tę samą tęsknotę, co my. Czy Woody czytał „Madame”? Nie wiem – ale mimo braku tej wiedzy przekaz „O północy w Paryżu” jest dla mnie jasny: „Nasze życie nie jest ani lepsze, ani gorsze od naszych marzeń. Jest tylko zupełnie inne!” – jak wyraził się Szekspir.
Cezary JANISZEWSKI, „Muzyczne demony”, „Kontrasty” 2011, z. 3, s. 7.

Jest grudzień, ostatni miesiąc z plejady dwunastu, wypadałoby zatem powiedzieć kilka mądrych słów na temat narodzin, początku, religii, filozofii.  Zadaję sobie jednak pytanie, czy pośród tego niebanalnego tematu znajdzie się miejsce dla muzyki? Zapewne tak – wszyscy słuchamy muzyki, lubimy ją. Lecz często nowościom muzycznym mówimy: stop! Dlaczego? Czy chodzi o nasze słuchowe lenistwo? (W naturze ludzkiej leży strach i niechęć przed nieznanym…). Na tej skromnej stronie nieskromnego czasopisma pragnę przedstawić dwie, moim zdaniem: warte poznania osoby związane z muzyką.
Stare, słynne chińskie przysłowie mówi: „Nieważne co robisz – i tak jakieś azjatyckie dziecko robi to lepiej od ciebie”. Przeciętny zjadacz chleba może uznać to porzekadło za fałszywe… Jednak w świecie wschodzących muzycznych gwiazd – a jakże! – Dalekiego Wschodu, sentencja ta jest boleśnie prawdziwa!
Sungha Jung to „cudowne dziecko”! Swoją karierę muzyczną zaczął od gry na gitarze akustycznej: ten (teoretycznie prosty w obsłudze) instrument w jego rękach stał się narzędziem cudownej muzycznej ekspresji. Jung, mając zaledwie dziesięć lat, grał wszystko – począwszy od wykonań utworów Michaela Jacksona, poprzez dzieła Nirvany i Guns’n’Roses, a skończywszy na znanych filmowych tematach muzycznych. Swoimi interpretacjami muzycznymi oszałamiał słuchaczy! I nie chodziło tylko o fakt jego bardzo młodego wieku, ale przede wszystkim o technikę i jakość gry. Jung każdą pojedynczą nutę wygrywał z niewiarygodnym wyczuciem rytmu, precyzją i ze stylem, jakby bez wysiłku. Z wdziękiem przeskakiwał ze struny na strunę, dostarczając wygłodniałym uszom na całym świecie zmysłowego narkotyku. Buntownicze i wyzywające „Smells like teen spilit” Nirvany odział w świeżość i lekkość. Pokroił przestarzałą piosenkę na kawałki i ułożył z nich (jak to dziecko…) coś zupełnie nowego, tchnął w dzieło nową duszą! […]

Jung nie poprzestał na samych coverach, ale od nich rozpoczął aktywną działalność artystyczną. Oprócz koncertowania na całym globie, do tej pory wydał dwie płyty: „Perfect Blue” oraz „Irony”, dzieło wydane we wrześniu 2011 roku.
TWÓRCZOŚĆ
Kreatywność sama w sobie! Dział ten ujawnia młode talenty naszej szkoły. Być może przyszłych poetów, pisarzy, literaturoznawców i filozofów. Zawsze zaskakujący, nigdy nie pozostawia obojętnym.

Jędrzej STEMPNIAK, „Rykowiskowe kontemplacje”, „Kontrasty” 2011, z. 1, s. 10.

Czytając „Potop” Henryka Sienkiewicza, zwróciłem uwagę i bliżej przyjrzałem się przyrodniczemu aspektowi zawartemu w treści tego dzieła. Mam na myśli okres godowy jeleni szlachetnych. […] 

Sienkiewicz pisał w „Potopie”: „W głębinach leśnych wrzało życie. Była to pora bekowiska, więc puszcza brzmiała naokół groźnymi rykami jeleni”. Bekowisko to nic innego jak nazwa okresu godowego ssaka innego gatunku – daniela. Przebiega prawie identycznie jak gody jeleni z tą różnicą, że zaloty danieli przypadają na drugą połowę października. Dodam również, iż daniel nie jest naszym rodzimym gatunkiem. Jego pierwotną ojczyzną jest Azja, a precyzyjniej mówiąc Iran i Turcja. Daniel do Polski zaintrodukowany został dopiero w XVII wieku jako zwierzę ozdobne i parkowe. Wiemy, że akcja „Potopu” dzieje się w 1655 r., więc w tych czasach ssak ten w naszych lasach na pewno nie występował jako dzikie zwierzę! Ten fakt upewnia nas, że Kmicic wraz z Soroką przy domku Kiemliczów słyszeli rykowisko jeleni, a nie bekowisko danieli. […] Prawdopodobnie niezgodność znaczenia nazw „rykowisko” i „bekowisko” wynikała z faktu, że w średniowiecznej Polsce używano zamiennie tych terminów lub ich znaczenia były zupełnie inne niż współcześnie. Słowniki etymologiczne i literatura łowiecka podają jednak, iż okres godowy jeleni to właśnie rykowisko, więc pozostaje mi tylko wierzyć w ich nieomylność, a Henrykowi Sienkiewiczowi uwierzyć, że dawniej używano obu terminów.
Jędrzej GUZIK, „Manifest”, „Kontrasty” 2011, z. 1, s. 11.

Bez serc, bez ducha, oto szkielet jest mojego pokolenia. My, armia kpiarzy, hochsztaplerów i tchórzy. Batalion manekinów z tysiącem masek w fałdach płaszczy i tłuszczu. Jesteśmy na opak, jesteśmy średniowiecznym karnawałem, wynaturzoną gębą z obrazów Boscha i zarazem prozy Gombrowicza. W ogóle, jesteśmy prozą. Poezji w nas niewiele. No chyba że wyklętej, bo ta to się z nas wylewa. A ten Bosch toteż nie Hieronim, tylko raczej AGD.
Zaraz... Serca mamy jednak. Organiczne, biologiczne i zwierzęce jak chuć, co po śmierci Freuda steruje już chyba nawet pralką. Ducha też mamy. I to nie jednego, w tanich filmach grozy, albo podczas halloween. Sens? Jaki sens? Przecież w życiu chodzi tylko o to, żeby się dobrze bawić. Reszta stanowi tło. Tło dla tła.
Kim więc jesteśmy? Jesteśmy jednostkami. Jesteśmy ziarnkami piasku, które nie potrafią się zjednoczyć i są pustynią. Bo nie warto być skałą piaskowca mogącą tworzyć wspaniałe konstrukcje. Nie patrzymy globalnie, jesteśmy raczej zaściankowi. To element naszej szlacheckiej spuścizny, tak jak większość przywar. Wzorujemy się bardziej na rubasznej Sarmacji, niż na nudnej rycerskiej cnocie. Z romantycznych bohaterów czerpiemy egotyzm i skłonność do wewnętrznej niezgody. Buntujemy się, a jakże! Przeciw wszystkiemu, tak dla zasady, żeby udowodnić sobie samym, że mamy własną, odrębną i oryginalną opinię. Co z tego, że powieloną i zaczerpniętą z internetowych ksiąg mądrości. […]
Czym się zajmujemy? Strachem przed wszystkim. Boimy się, bo nie rozumiemy. Szydzimy, bo się boimy. Oszukujemy, bo wstyd nam się przyznać, że nie rozumiemy. Toczymy małe wojny i błędne koła własnych niedoskonałości. Po co?
Cóż. Konformistyczna identyczność też może być sposobem na pokazanie swej odrębności.
W końcu ktoś musi być nowym pokoleniem.
Nawet my.

KĄCIK NAUK ŚCISŁYCH
Czy fizyka może być ciekawa? Czy Newton też był uczniem? Ile miłości może być w hormonach, a ile w feromonach? Na te i inne nurtujące ludzkość pytania odpowiedź znajdziecie w dziale poświęconym nauce. 

Dariusz LASECKI, „Zostań łowcą planet”, „Kontrasty” 2011, z. 3, s. 14.

Naukowcy z należącego do NASA kosmicznego Teleskopu Keplera zainaugurowali program, w którym każdy, kto wejdzie na stronę http://www.planethunters.org, będzie mógł przeanalizować zmiany blasku obserwowanych gwiazd. „Należy poszukiwać subtelnych pociemnień, które mogą być związane z przejściem planety pozasłonecznej na tle tarczy gwiazdy” – wyjaśnia prof. Lech Mankiewicz, dyrektor Centrum Fizyki Teoretycznej PAN, który promuje projekt w Polsce. „Chyba jeszcze nie było projektu, który udostępniałby tak »gorące« naukowe obserwacje po prostu wszystkim internautom”  – dodaje dr Józefina Turło z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, która wspólnie z prof. Mankiewiczem prowadzi polską edycję adresowanego do uczniów i nauczycieli europejskiego programu Hands on Universe.  Jakie są szanse na odkrycie „własnej” planety?  „Przypadków jest dużo” – informuje prof. Mankiewicz. „Na Astropolis.pl już ktoś napisał, że znalazł kandydata”. Nie od razu będzie wiadomo, który ze znalezionych „przypadków” okaże się potwierdzonym przypadkiem pozasłonecznej planety. Kandydaci na odkrywców muszą więc uzbroić się w odrobinę cierpliwości, ale wytrwali mają spore szanse (źródło: CFT PAN).
POSTAĆ MIESIĄCA
Prawdopodobnie jeden z najmocniej wyczekiwanych działów „Kontrastów”. Tu znajdziecie to, co większość z nas „kręci i podnieca” – anegdoty i przygody z życia znanych i lubianych. W dotychczasowych numerach szukaliśmy odpowiedzi na pytania: co wspólnego ma francuski uczeń naszej szkoły Antoine z Coco Chanel? co łączy łazienkę, kuchnię i „Bursztynowy rozsypaniec” prof. Mirosławy Prywer? dlaczego, wchodząc do bufetu, powinno myśleć się z wdzięcznością o prof. Robercie Śniegockim? czy Daniel Rucki w ogóle sypia? 
Violetta WITUCHOWSKA, „Tak! To Profesor Robert Śniegocki!”, „Kontrasty” 2012, z. 4, s. 13.

Jest upalnie. Panuje wrzawa. Nie sposób dostrzec centrum wydarzeń. Wszędzie coś się dzieje. W każdym kącie czai się niebezpieczeństwo… W powietrzu fruwają papierowe samoloty. Ktoś, kto wymachuje rękami, nawet nie zauważa, że piłka zaraz uderzy w jego głowę. Przez okno wchodzą nowe, dzikie osobniki. Na linach wisi reszta stada, żywo gestykuluje, walcząc o hegemonię. Kto wygra to starcie? Czy zadecyduje o tym prawo dżungli?…
Nagle z chaosu wyłania się niewyraźna postać. Wszystkie rozbiegane dotąd oczęta niespodziewanie skupiają się na przybyszu. Wszelkie głosy cichną. Niektórzy pochylają się ku sobie i szepczą coś na uszy. Kto to? Czy to profesor…?
Tak! To Profesor Robert Śniegocki!
Tymczasem stojący na środku mężczyzna sympatycznie uśmiecha się do zgromadzonych. Jaką mocą musi dysponować ów człowiek, by móc zapanować nad tak potężnym rozgardiaszem? Czy ta istota kryje za sobą mroczną tajemnicę? Sprawdźmy to…
Jest piękny dzień, sobota, 31. marca 2007 roku. Trzytysięczny tłum widzów zebrał się w poznańskiej hali Arena i bezlitośnie głośno skanduje. Profesor Robert Śniegocki przyznaje, że nie zwykł stresować się występowaniem przed szerszą publicznością, lecz ta sytuacja sprawiła, iż zjadły go nerwy. Kiedy trema już nieco osłabła, przyszedł czas na rozpoczęcie konkursu. Uczestnicy brali udział w przeróżnych konkurencjach. Drużyna II LO musiała między innymi rozpoznać pewne charakterystyczne obiekty znajdujące się na terenie Polski 
i fragment „Dwójki” na fotografii. Ostateczny sukces grupa naszego Profesora odniosła przy zadaniu, które polegało na zbudowaniu samolotu. „Rozdzieliłem pracę – zdradza prof. Śniegocki – i pozwoliłem wszystkim na swobodne działanie. Być może komisji właśnie to spodobało się najbardziej”. […] 

W II LO autor słynnych podręczników do historii nie uchodzi za surowego nauczyciela, wręcz przeciwnie – często zostaje zapraszany przez uczniów do wzięcia udziału w różnych projektach edukacyjnych, tak jak ostatnio w LipDubie, a poza lekcjami jest zwykłym, skromnym człowiekiem: czyta, słucha (każdego rodzaju!) muzyki (nawet rapu i metalu), tańczy, skleja modele czołgów, chętnie przebywa z ludźmi… Ale, co najważniejsze, nie może ciągle robić tego samego, gdyż po prostu zanudziłby się!
Czy ktokolwiek dopatrzył się w tym życiorysie mrocznej tajemnicy? Nie sądzę… Jednakże z całą pewnością można stwierdzić, że biografia Pana Profesora Roberta Śniegockiego jest przepisem na to na, jak wzbudzić szacunek… nawet w takich nieposłusznych bestiach, jak uczniowie.
TEATR
Dział – ukochane dziecko! – Martyny Niedźbały. Dzięki Teatrowi dowiadujemy się, co warto obejrzeć, a co lepiej omijać oraz jakie tajemnice kryje w sobie historia polskich i światowych inscenizacji. 
Martyna NIEDŹBAŁA, „(Nie)zwykły teatr lalek”, „Kontrasty” 2012, z. 4, s. 10.

Drewniani aktorzy z epok renesansu i baroku, czyli ci rodem z komedii dell’arte, przypominają mi postaci z horrorów… (…naturalnie tylko wyglądem). W większości krajów europejskich w tamtych czasach tworzono typowe pierwowzory lalek dla każdego państwa, np. włoskiego Pulcinella, francuskiego Poliszynela, angielskiego Puncha oraz niemieckich Hanswursta (przy tej okazji – nie mogąc się oprzeć, aby nie przetłumaczyć przydomku ‘Hanswurst’, tłumaczę więc: ‘Jasiek Serdel’) i Kacperka.
Najciekawsze wydają się postaci Poliszynela i Kacperka, lecz wcale nie ze względu na to, że wyglądem przypominają psychopatów z horrorów… Powiem wprost: Poliszynel to gbur (uwaga: inny Poliszynel, powiązany z Włochami i commedia dell’arte, czyli aktor żywy, to również gbur!). Jego charakterystycznymi cechami były: garb, komiczne zachowanie i charakterystyczny głos. […] 

„Lalki tańczące na wodzie” to najbardziej charakterystyczny dla Wietnamu gatunek dramaturgii ludowej. Te widowisko znacząco różniły się od typowej, konwencjonalnej formy scenicznej (o ile dzisiaj istnieją jeszcze jakieś konwencje…). Przede wszystkim „wietnamskie lalki” mają specyficzną budowę. Jako scenę w wodnym teatrze lalek wykorzystuje się – jak nazwa wskazuje – naturalne lustro wody, np. stawu, rzeki, jeziora, zalanego pola ryżowego. Do dzisiaj trudno określić, kiedy odbyło się pierwsze przedsięwzięcie teatralne tego typu. Wiemy jednak, że Wietnamczycy w celu wystawienia barwnego spektaklu wyczekiwali pory monsunowej.
Co ważne, w tej kulturze dochodzi do przekazywania tradycji w rodzinach z pokolenia na pokolenie. Na początku XX wieku wodny teatr lalek był bliski zamknięcia. Odżył na nowo dzięki francuskiej organizacji, oferując nowe lalki oraz technikę.
Treść wodnych przedstawień dotyczy zarówno dnia powszedniego, jego radości, smutków, jak i wydarzeń historycznych. Największą popularnością cieszą się spektakle związane z wsią, gdzie występują rybacy, flecista na bawole lub palący fajkę rolnik. Nie brak tam tańców, lwów, smoków, jednorożców i innych baśniowych stworów. Ukochanym przez Azjatów motywem jest legenda o zwróconym mieczu.
Każde przedstawienie to ogromny wysiłek dla autorów, gdyż bierze w nim udział ponad 100 kolorowych, drewnianych lalek, którymi ludzie poruszają przy pomocy sznurków, drewnianych tyczek, rolek. Jedna lalka ma ok. 40-70 cm i waży od 5 do 15 kg – może nam się wydawać, że nie jest to wiele, lecz kiedy sumuje się lalki w grupy, które muszą być ze sobą odpowiednio synchronizowane, mogą one ważyć razem nawet 100 kg!

SPORT

Stereotyp, mówiący, że ciekawie o sporcie może pisać tylko mężczyzna, z bezdyskusyjnym sukcesem zwalcza nasza Redaktorka: Sandra Sobańska. Każdy numer ukazuje sukcesy szkolnych oraz krajowych zawodników, a także wybrane zagadnienia z historii, rozwoju, a nawet biochemii sportu!
Sandra SOBAŃSKA, „Molekuły szczęścia”, „Kontrasty” 2012, z. 5, s. 20.
Mimo minusowych temperatur, częstym widokiem mroźnymi rankami czy wieczorami są ubrani w cienkie bluzy i legginsy biegacze, z zawzięciem na twarzach pokonujący kilometry ulicami, po których my, opatuleni w czapki i szaliki, spieszymy do najbliższego ciepłego pomieszczenia.
Po co im to? – zastanawiacie się pewnie. A jednak, pomijając fakt, że dzięki podwyższonemu ciśnieniu krwi chłodu nie odczuwają, a także to, że chcą utrzymać w trudzie wypracowaną kondycję, mają jeden bardzo skuteczny motywator. 

Euforia biegacza (ang. Runner’s High) to odpowiedź organizmu na skrajne wycieńczenie spowodowane długodystansowym wysiłkiem, wywołująca spokój, poczucie zadowolenia i samospełnienia. „Brałam udział w bardzo wymagających biegach, w których po dojściu do stanu skrajnego zmęczenia, nagle wszystko stawało się proste, sprawiało mi radość. Zamiast myśleć »o nie, muszę biec jeszcze kolejną godzinę«, po prostu przestawałam czuć zmęczenie” – komentuje to zjawisko Dorothy Hamburg, trenerka z Rhinebeck w Nowym Jorku. Jest to jednak uczucie znane nie tylko biegaczom – pływacy, narciarze biegowi (widzieliście kiedyś Justynę Kowalczyk na mecie?), kolarze, wioślarze, kulturyści czy piłkarze, także odczuwają ten uzależniający, euforyczny stan, który wynagradza im miesiące, a nawet lata poświęcone ciężkim treningom. […]

Mimo postępu medycyny, dziś wcale nie jesteśmy bliżej rozwiązania tajemniczego i euforycznego stanu, którego przeżycie niejako dopełnia sportowca, a którego pochodzenia nie potwierdził jeszcze żaden zespół badawczy na świecie. A co jeśli to efekt placebo? Jak mówił Leszek Kołakowski: „Być może kryje się w tej pasji rekordów i w tym zaciekawieniu ekstremami jakiś korzeń metafizyczny: potrzeba wykraczania poza to, co jest, jakaś dziwnie wyrażona, nieraz w groteskę i absurd przechodząca – jak wszystko co ludzkie – nadzieja nieskończoności”. Być może to my sami, nie chcąc, by czas i wysiłek, jaki włożyliśmy w treningi, poszedł na marne, w ostatecznym wyścigu, wmawiając sobie, że nasze molekuły szczęścia pomogą nam dotrwać do mety, tak odległej, tak trudnej do zdobycia? Być może to rywalizacja – widok przeciwnika wyprzedzającego nas na chwilę przed metą lub obraz samego siebie na najwyższym stopniu podium, podziwianego, docenianego, tego najlepszego, jest siłą, która pozwala nam przetrwać załamanie fizyczne i psychiczne podczas długiego wysiłku? A może wreszcie to rzeczywiście mikroskopijne, zbawienne substancje wytwarzane podświadomie przez nasz organizm sprawiają, że się nie poddajemy i, przekraczając metę, przeżywamy radosne chwile uniesienia?
Dopóki jednak sport daje nam poczucie spełnienia i szczęścia – czy to prawdziwego czy urojonego – odpowiedź na te pytania nie jest tak naprawdę istotna. 
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